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Linie generalne polityki rządu, 
warysowane w deklaracji premiera 
nabierają większej wyrazistości na 
tle cządowych projektów budżetu 
i planu odbudowy gospodarczej. 
Na tym właśnie tle szczególnie wi. 
doczny jest kierunek tych linii 
i występujące tu i ówdzie załama- 
nia. 

Kierunkowe polityki rządu wy- 
znacza z jednej strony jego społe- 
czno-polityczna podstawa, z dru- 
giej zaś obiektywne warunki, na 
które składa się międzynarodowa 
i wewnętrzna sytuacja nasześo 
państwa. Chcąc więc ustosunko- 
wać się do rządu imieniem Lewicy 
P. S. L. musimy określić nasz sto- 
sunek do podstawy społeczno-po- 
litycznej rządu i ocenić jego osiag- 
nięcia na tle objektywnych warun- 
ków naszej wewnętrznej i między. 
narodowej sytuacji, 

Ze względu na podstawę społe- 
ezno - polityczną rząd obecny jest 
rządem świata pracy, chłopów, ro- 
botników i inteligencji pracującej, 
jest w szczególności rządem opar- 
tym o sojusz chłopsko - robotniczy. 

Czy taki stan rzeczy, czy taka 
platłorma rządu odpowiada po- 
trzebom aarodu. czy jest zśodna z 
postulatami państwowości pol- 
skiej? 

Czy taki stan rzeczy odpowiada 
potrzebom i dążeniom chłopów? 

Na te oba pytania odpowiadamy 
twierdząco, 

Jedynie władztwo polityczne i 
gospodarcze najszerszych warstw 


narodu, świata pracy wsi i miast, 
oparte na dokonanych reformach 
społecznych może zagwarantować 
istnienie i byt państwowy narodu, 
może zmobilizować siły konieczne 
dla odbudowy i zagospodarowania 
naszej siedziby narodowej. Praca 
jest podstawa gospodarstwa naro- 
dowego, wytwarzając wraz z pra- 
cownikam: umysłowymi dobra ko- 
nieczne dla zaspokajania potrzeb 
duchowych i fizycznych szerokich 
mas. Dlatego te warstwy winny 
stanowić trzon nowego życia go- 
spodarczego i politycznego, 
Dowojenny system polityczny j 
gospodarczy opierał sę o przemy- 
słowców, ziemian į mieszczaństwo, 
oraz o będący na jego usługach sy. 
stem biurokratyczny. Te warstwy 
odgrywały dominującą rolę w ży- 
ciu gospodarczym i publicznym, a 
ciężar ich czuł na swych barkach 
zarówno chłop jak i robotnik. Pol. 
ska Ludowa wyznaczyła tej części 
ludności poważną rolę w sektorze 
prywatnym, rzecz naturalna rolę 
znacznie skromniejszą aniżeli przed 
wojną wobec rozwoju sektora pań. 
stwowego i spółdzielczego, Ruch 
ludowy, który reprezentuje chło- 
pów, właścicieli drobnych gospo- 
datstw rolnych, przywiązuje zna- 
czną wagę do rozwoju sektora pry- 
watnego, świadonty jest jednak 
faktu, że nie warstwa posiadająca 
i drobnomieszczaństwo, lecz ro- 
botnicy byli jego towarzyszami w 
pięćdziesięc'oletniej walce o nowy 
ustrój polityczny i społeczno-go- 
spodarczy. 3 


Wbrew temu stanowisku pewne 
koła usiłowały od pierwszych 
chwil odzyskania niepodległości 
zatrzeć linię podziału pomiędzy 
chłopami a warstwami mieszczań- 
skimi, natomiast wbić klin niezgo- 
dy między chłopów i robotników, 
by stworzyć front chłopsko-mie- 
szczański. Na tym tle zarysował sę 
proces przekształcania niektórych 
partii chłopskich na ogólno-naro- 
dową. O cóż w tym procesie cho- 
dzi? O stworzenie frontu chłop: 
sko-meszczańskiego, jako prze. 
ciwstąwienie frontu chłopsko-ro- 
botniczego. 

Dokonane przeobrażenia społe- 
czno - $ospodarcze stanowią reali- 
zację postulatów ruchów: ludowe. 
go i robotniczego i przede wszyst- 
kim w oparciu o te dwie podstawo. 
we warstwy ludności mogą być u- 
trzymane | rozwijane. 

Słanowi to głęboki przełom w 
naszych stosunkach wewnętrz- 
nych, i nic dziwnego, że spotkało 
się ze sprzeciwem ze strony róż- 
nego rodzaju wstecznictwa, które. 
go w Polsce nigdy nie brakowało, 
wsteczmctwa, które obaliło pier- 
wszy rząd lubelski z 1918 r. 

Sądzić nałeżało, że zgoda kiero- 
wnictwa PSL na nowe zasady poli. 
tyki polskiej i wejście przedstawi- 
cieli partii do Rządu Jedności Na- 
ródowej oznaczało uzgodnienie 
programu budowania Polski Ludo. 
wej. Okazało się to jednak złudze- 
niem, gdyż kierownictwo tej par- 
tii potraktowało zawarte porozu- 
mienia, jako zwykły manewr tak- 


iyczno - polityczny w rozgrywce 
o władzę i uległo wpływom tych 
kół, które chciały odwrócić drogi 
rozwoju Polski Demokratycznej. 
Dlugo walczyliśmy wewnątrz 
stronnictwa-o zmianę linii postępo- 
wania w myśl zasad naszego pro- 
gramu, długo domagaliśmy się po- 
rozumienia politycznego ze stron- 
n:ctwami robotaiczymi, Kiedy wy- 
czerpaliśmy wszystkie drogi i środ- 
ki działania, kiedy zręcznie zmon- 
towana na Kongresie większość 
władz naczelnych zaczęła masowo 
usuwać demokratycznych działa. 
czy ze stronnictwa i kiedy ta więk- 
szość weszła na drogę stosowania 
metod rozłamowych, w tych wa- 
runkach, mając na uwadze konie- 
czność wejścia chłopskich szere- 
gów PSL na drogę twórczej pra- 
cy dla Polski Ludowej, podjęliśmy 
zorganizowaną akcię polityczną, 
jako Lewica PSL, 

Organizowaliśmy PSL, bo były 
naturalne podstawy do tworzenia 
wielkiej, świadomej siły chłopskiej, 
do budowy Nowej Polski. Chcieliś. 
my, jak to jest w naszym progra- 
mie, iść w polityce wewnętrznej w 
sojuszu chłopsko - robotn'czym, a 
w polityce zagranicznej drogą so- 
jaszu polsko - sowieckiego. 

Lecz linia polityczna przywódcy 
stronnictwa i jego prawicowych 
zwolenników przekreślała zasady 
programowe P. S. L. j doprowadzi. 
ła stronaictwo do katastroły, 

a. Stronnictwo stało na stano- 
wisku sojuszu polsko - radzieckie- 
g0, wypowiadało się za przyjaz- 
nym współżyciem obu narodów, 
lecz przywódca jego swymi wywia- 
dami zagranicznymi i odwoływa- 
niem się o interwencję mocarstw 
zachodnich w sprawy wewnętrzne 
podważał przyjętą linię polityki 
zagranicznej, 

b. Naczelne kierownictwo PSL 
swą taktyką uwikłało stronnictwo 
w ostrą walkę z partiami robotni- 
czymi, co w szczególności odczuły 
masy zorganizowanych członków 
na wsi. 

c. Kierownictwo PSL w swej 
działalności związało się z elemen- 
tami drobnomieszczańskimi, zmie- 
niło swój charakter z partii chłop, 
skiej na ogólnonarodowy, upodab. 
niając się-do Związku Łudowo- 

arodowego z pierwszych lat po 
odzyskaniu niepodległości; odeszło 
tym samym od tradycyjnej linii ru- 
chu ludowo-radykalnego, 

d. W działalności PŚL widzieliś- 
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my wreszcie świadome wycołanie 
się z linii współpracy ze stronni- 
ctwami PKWN, na którą weszliś- 
my po umowie Moskiewskiej w 
czerwcu 1945 r, Było to postępo- 
wanie sprzeczne z programem 
partii, natomiast zgodne z dotych- 
czasowym chwiejnym stanowi- 
skiem b. premiera Rządu Londyń- 
skiego, który dopiero po długim 
namyśle i po wielkich wahaniach 
zdecydował się przystąpić do 
współpracy z Krajową Radą Naro- 
dową. 

Podjęłiśmy wałkę polityczną z 
tego rodzaju linią polityczną, któ- 
ra nie odpowiadanajżywotniejszym 
interesom wsi i narodu polskiego; 
podjęliśmy walkę podyktowaną 
koniecznością mobilizacji twór- 
czych sił wsi do budowy Polski, 
podjęliśmy walkę z niechęcią į o- 
porem we włączanie się w wielkie 
dzieło odbudowy kraju. 

Mamy jako państwo naturalne 
dobre podstawy do rozwoju, lep- 
sze, aniżeli kiedykolwiek przed- 
tem. Mimo zniszczeń, rozpeczęł:ś- 
my marsz w budowie państwowo- 
ści w lepszych warunkach, aniżeli 
po pierwszej wojnie światowej. 
Możemy osiągnąć szybki rozwój, 
jeśli zdobędziemy się na harmonij- 
ną współpracę obu podstawowych 
warstw ludności — chłopów i ro- 
botników. Mamy przed sobą roz- 
poczęte dzieło reform społeczno- 
gospodarczych, przekształcających 
całkowicie naszą dotychczasową 
strukturę państwa kapitalistyczne- 
go- Ostatnio uchwalony program 
mówi, że „przebudowa ustroju 
społeczno - gospodarczego wyni- 
kać winna z następujących prze- 
słanek: 

a) praca jest głównym czynni- 
kiem rozwoju gospodarczego, b) 
wyzysk pracy najemnej i niezapra- 
cowany dochód muszą zniknąć z 
ustroju, c) własność prywatna musi 
być podporządkowana ogólnemu 
interesowi społeczeństwa i nie mo- 
że być podstawą wyzysku czło- 
wieka przez człowieka”. „Mając 
na uwadze powyższe założenia — 
głosi program PSL — wypowiada: 
my się przeciw ustrojowi kapitali- 
stycznemu, gdyż nie ma on na ce- 
lu zaspakajania potrzeb społecz- 
nych, lecz nieograniczone zyski i 
wyzysk pracy najemnej”. 

Fundamenty pod budowę nowe- 
$o ustroju zostały położone, usta- 
wy o retormię rolńej i nacjonaliza. 
cji, oraz inne zostały uchwalone, 


lecz praca nad wcieleniem w życie 
trwać musi jeszcze długo, Powsta- 
je pytanie jaką obrać drogę do re- 
alizowania tych założeń: czy iść z 
prawicą czy lewicą; czy z grupami 
politycznymi, które w ciągu tych 
kilkudziesięciu lat istnienia wypi- 
sały na swym sztandarze walkę o 
przekształcenie ustroju, czy iść z 
prawicą społeczną, która zwalcza- 
ła dotychczas nawet umiarkowane 
odłamy ruchu ludowego. Zagadnie- 
n.e wyboru dróg stanęło przed kie- 
rownictwem PSL po rozpoczęciu 
jawnej działalności, Wybrało ono 
w końcu drogę współpracy z pra- 
wicą społeczną. Odrzucając współ- 
działanie polityczne z partiami ro- 
botniczymi oraz usuwając elemen- 
t; demokratyczne z własnych sze- 
regów, które stały na stanowisku 
sojuszu chłopsko - robotniczego, 
weszło na drogę sojuszu z prawicą 
społeczną, Kiedy widzę w Warsza. 
wie panie z pieskami z zachwytem 
czytające gazetę dla wszystkich, to 
zastanawiam się poważnie nad 
ważnym problemem społecznym: 
kto zszedł ze swej przedwojennej 
drogi: przedwojenna entuzjastka 
senacji czy endecji, a obecnie czy- 
telniczka „Gazety Ludowej", czy 
radykalni działacze ludowi i wi- 
ciowi, którzy zawsze stali na sta- 
nowisku gruntowaych przeobrażeń 
społeczno - gospodarczych a wy- 
powiadali się za sojuszem chłop- 
sko - robotniczym, a dziś są w o- 
strej walce z partiami robotniczy- 
mi. 

Odpowiedź jest jasna, 

Wocielanie w życie programu 
PSL możliwe jest tylko w oparciu 
o sojusz chłopsko - robotniczy. Na 
jego platformie trzeba mobilizo- 
wać siły społeczne wsi do pracy 
społeczno - gospodarczej i polity- 
cznej, gdyż tylko na tej drodze zdo- 
łamy pogłębić i utrwalić dokonane 
rcłormy społeczne. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że jest to sprawa tru- 
dna i ciężka, bo elementy pravi- 
cy społecznej przez dziesiątki lat 
społeczeństwo wychowywały w 
duchu walki z partiami ludowymi 
robotniczymi, socjalistyczną i ko- 
munistyczną, słusznie rozumiejąc, 
że współdziałanie chłopów i ro- 
botników musi doprowadzić prę- 
dzej czy później, do przebudowy 
ustroju społecznego. Rządy ludo- 
we z 1918—1919 roku w Polsce nie 
mogły się utrzymać wobec braku 
poparcia ze strony wszystkich 
parti chłopskich i robotniczych, z 
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tego też samego powodu  straiki 
chłopskie i robotnicze w okresie 
sanacji nie dały pomyślnych wyni. 
ków — nie doprowadziły do nba- 
lenia sanacyjnej dyktatury Dziś 
polityka dolarowa w Zachodniej 
Europie zręcznie dąży do rozbija- 
nia jedność: chłopsko - robotaiczej. 
Myślę, że metody tego działania 
mocno grały u nas w okresie 
przedwyborczym, Po pierwszej 
wojnie światowej w różnych kra- 
jach Europy mieliśmy rządy chłop- 
sko . robotnicze, które według o- 
ceny prawicy społecznej rozłado- 
wały radykalne nastroje wśród 
mas pracujących zaraz po zakoń- 
czeniu wojny, a kiedy fale nastro- 
jów radykalnych opadły. świat ka- 
pitalistyczny zaczął popierać roz- 
wój orśanizacjj prołaszystowskich, 
I dziś w trzecim roku pokoju wi- 
dzimy analogiczne objawy tego sa- 
mego zjawiską w różnych krajach 
świała. Lecz dziś demokracja musi 
być mądrzejsza o jedną więcej lek. 
cję histori:, 

Dlatego sojusz chłopsko - robot- 
niczy jest według naszego rozu- 
mienia naszym nakazem  dziejo- 
wym. Jako Lewica PSL nie głosi- 
my pod tym względem nic nowego. 
gdyż na tym samym stanowisku 
stoi program PSL zarówno z 1935 
r. jak z 1946 r. Program P. S. L. 
mówi: Głosimy i oddawna powta- 
rzamy hasło solidarnej walki we- 
spół z klasą robotniczą! Różnica 
między Lewicą P. S. L. į obecnym 
kierownictwem PSL jest zasadni- 
cza — my nie tylko głosimy te za- 
sady programu, lecz św adomie 
dążymy do ich realizacji. mimo 
niechęci prawicy społecznej. z któ- 
rą sojuszu my nie chcemy. 


Powiadamy jasno i wyraźnie, 
tylko na platformie sojuszu chłop- 
sko-robolniczego możemy utrwa- 
lié i pogłębić dokonane reformy 
społeczno - gospodarcze, urzeczy- 
wistn ać budowę państwa ludowe. 
go, odstąpienie od zasady sojuszu 
byłoby colnięciem się z połowy 
obranej drogi, możnaby wtedy 
śmiało twierdzić, że polska rewo- 
lucja bez sojuszu chłopsko-robot- 
niczego byłaby rewolucią bez re- 
wołucyjnych konsekwencji, 


Oto jest nasze słanowisko w 
sprawie sojuszu chlopsko-rokotni- 
caego, sojuszu, aa którym opiera 
się demokracja ludowa. na którym 
opiera się rząd. 

Ze wzgledu na tę platiorme rzą- 


du my, jako zwolennicy tego soju- 
szu, rząd ten popieramy. 

Deklacując się na rzecz sojuszu 
chłopsko - robotniczego jesteśmy 
zainteresowani w jego jak najw:ek- 
szej sile į spoistości. z której roś- 
nie siła rządu, siłą demokracji lu- 
dowej, siła Polski. 

Jakież są warunki tej siły? 

1. Współpraca partii chłopskich 
i robotniczych w rządzeniu winna 
zapewnić właściwe proporcje wy- 
siłku państwu w dziedzinie odbu- 
dowy przemysłu i rolnictwa, w 
dziedzinie odbudowy miast i wsi, 
w dziedzinie usług, zwłaszcza u- 
sług społecznych i kulturalnych dla 
miasta i wsi, wreszcie poprzez 
sprawiedliwą politykę cen prze- 
mysłowych ` rolniczych. winna do- 
prowadzić do sprawiedliwe, we- 
dług włożonej pracy zapłaty za 
pracę chłopa i za prace robotnika 
i inteligenta pracującego. 


2. Drugi warunek współpracy 
partii chłopskich i robotniczych w 
ramach sojuszu chłopsko - robot- 
niczego polega na . zapewnieniu 
wszechstronnego udziału wsi w 
pracy państwowej, Interes narodu 
i demokracji wymaga naprawie- 
nia tego błędu i zwiększenia roli i 
znaczenia demokratycznych partii 
chłopskich w budowie nowej Pol- 
ski. 

3. Trzeci warunek to organ'za- 
cyjna i polityczna jedność radykal- 
nego ruchu ludowego. 

4. Wreszcie ostatni, czwarty 

warunek, to zgodna i harmonijna 
współpraca obu partii robotni- 
czych. 
W naszej obecnej rzeczywisto- 
ści wszystkie te cztery warunki 
mogą i powinny być w całej pełni 
zrealizowane, 

(Ciąg dalszy podamy w nastep- 
nym numerze), 


W. SCHAYER 


Dolar szuka dróg do Europy 


Przed paru tygodniami pisałem 
na tym miejscu. że „kredyty u- 
dzielone zagranicy przez. Stany 
Zjedn., mające na celu odbudo- 
wę, mogłyby doprowadzić do od- 
budowy zagranicznych rynków 
zbytu dła towarów amervkan- 
skich i osłabić wiszące nad Stana- 
mi Zjednoczonymi niebezpieczen- 
stwo kryzysu“. Podkreślałem jed- 
nocześnie, że kredyty typu gree- 
ko . tureckiego wzmagają tylko 
trudności i przyśpieszają kryzys. 
Opinię taką wypowiadali nicjed- 
nokrotnie politycy obu partii ame- 
rykańskich i poważne odłamy pra- 
sy wszystkich kierunków. Nie 
mam tu na myśli b. wiceptezy- 
denta Wallace i jego zwolenników 
ale najbardziej miarodajne oso- 
bistości obu partii, że wymienię 
tylko przywódcę republikanów 
Talta. który dość wyraźnie odei- 
pał się ostatnio od polityki swe- 
go kolegi partyjnego sen. Van- 


denberga  wspólpiacująceso z 
Marshallem. 
Ta coraz powszechniejsza re- 


serwa wobec „polityki dołarowej' 
w (mecji, Turcji a nawet we 
Włoszech i Fraacji, gdzie sprawa 
udzielenia pożyczek wpłynęła na 
przesunięcie na prawo rządów 
tych krajów, nie mogła być nie 


wzięta w rachubę w przede dniu 
wyborów. 

W ten sposób doszło do wysu- 
nięcia przez ministra Marshalla 
12 bm. na konferencji prasowej w 
Harward propozycji aby wszyst- 
kie państwa europejskie opraco- 
wały program odbudowy gospo- 
darczej Europy. Dodatkowo wy- 
łaśniono, że chodzi tu o całą Eu- 
ropę od Uralu na zachód, a więc 
łącznie ze Zw. Radzieckim. 

Propozycja Marshalla może być 
uznana, przynajmniej na pierwszy 
rzut oka, za zmianę poprzednio 
zajmowanego stanowiska. — Za- 
miast zasiłania dolarami tego lub 
iunego państwa i to w sposób 
mniej lub więcej wpływający na 


jego politykę międzynarodową 
1 wewnętrzną. wysunięto plan 
gospodarczego zabiegu. którego 


celem ma być odbudowa i tylko 
odbudowa, a nie jakikolwiek po- 
lityczny nacisk. Chodzi przy tym 
o odbudowę całej Europy. a nie 
tych czy innych krajów, cieszą- 
cych sę szczególną sympatią St. 
Zjednoczonych. 

Tak więc byłby to niewatpliwie 
poważny krok naprzód w dzie- 
dzinie współpracy gospodarczej i 
to nie tyłka w odbudowie, ale i w 
budowie pokoju. Roczna kwota 
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pożyczki dla Europy ma podobno 
sięgać kwoty 6 miliardów dola- 
rów, całość przekraczałaby kwotę 
20 miliardów w ciągu 4 lat. War- 
lo przypomnieć, że kredyty udzie- 
lone w czasie wojny przez Ame- 
rykę sprzymierzeńcom w ramach 
ustawy lombardowo - pożyczko- 
wej wyniosły ponad 30 miliardów 
dołarów, z czego na Anglię przy- 
padło około 20 miliardów, a dła 
Zw. Radzieckiego około 4 miliar- 
dów. 

Odbudowa i rozwój gospodar- 
czy świata, a więc i Europy, miały 
być powierzone Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych, której pań- 
stwa zasobne miały udzielić środ- 
ków na ten cel. W ONZ został 
powołany specjalny organ dła wy- 
konywania tych zadan. 

Niewątpliwie przekazanie ONZ 
opracowania planów i rozdziału 
środków odbudowy dawałoby naj- 
więcej gwarancji, że akcją odbu- 
dowy nie będzie przez nikogo wy- 
korzystana dła celów ugruntowa- 
nia przewagi politycznej i uza- 
leżnienia gospodarczego. Niestety 
St. Zjednoczone tę metodę odrzu- 
ciłv i zdecydowały się działać w 
'ej dziedzinie poza ramami ONZ. 

Ta decyzja St. Zjednoczonych 
»słabiła rolę ONZ. Mimo to należy 
stwierdzić, że obecna propozycja 
obejmująca całą Europę przynaj- 
mniej na pozór nie jest tak sprze- 
czna z duchem sprawiedliwości i 
pokoju i tak nacechowana impe- 
rialistycznymi dążeniami jak do- 
konywane dotychczas posunięcia. 

Zmianę taktyki, którą oznacza 
w stosunku do poprzednich po- 
sunięć i zapowiedzi obecna pro- 
pozycja min. Marshalla można 
przypisać następującym czynni- 
kom: 

1. Niechęci opinii publicznej w 
St. Zjednoczonych wobec „polity- 
ki dolarowej", stwarzającej na- 
pięcie polityczne a przez to nie 
lylko nie ułatwiającej lecz utrud- 
niająeej trudności gospodarcze. 

2. Nikłym wynikom dotychcza- 
sowych prób zdobycia dla mono- 
polistycznego władania dolara 
rynków Dalekiego: Wschodu (Chi- 
ny ) i zachodniej Europy. 

3) Konieczności jak najszybsze- 
go usunięcia niebezpieczeństwa 
wielkiego kryzysu gospodarczego 
jako skutku nagromadzenia bez- 
czynnych kapitałów. 

Zapewne wszystkie te przyezy- 
ny odegrały pewną rolę w tej 
sprawie. 
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Zatrzymajmy się na chwilę na 
ostatniej najbardziej zasadniczej: 

„Olbrzymie kapitały, jakie na- 
gromadziły się w Ameryce musia- 
ły znaleźć jakieś ujście, gdyż 
wewnętrzne zapotrzebowania kre- 
dytu mogły pochłonąć jedynie 
część kapitału. Amerykański prze- 
mysł np. posiadał szczególnie sil- 
ne podsławy finansowe i wszelka 
jego rozbudowa mogła być w wiel- 
kim stopniu finansowana z re- 
rw. Gdy więc najpoważniejszy 
konsument wycofał się z rynku, 
kapitaliści zaczęli rozglądać się 
za możliwościami inwestycyjnymi 
za granicą. 

Europa była naturalnym 
ciem dla kapitału 
go“. 

Tak wyglądała sytuacja po 
pierwszej wojnie światowcj, i to 
nie tylko w oczach wrogów ustro- 
ju kapitalistyeznego, „marxi- 
stów“ ale w oczach rzeczników ka- 
pitalizmu. Zacytowana powyżej 0- 
cena pochodzi z oficjalnego wy- 
dawnictwa Biura Informacyjnego 
St. Zjednoczonych pt. „Druga 
Wojna Światowa”. 

Łatwo przekonać się, że obecna 
sytuacja jest podobna z tym jed- 
nak, że zarówno stopień wzboga- 
cenia St. Zjednoczonych jak i sto- 
pień zniszczenia Europy są o wie- 
le większe. 

Jakże w owych czasach ułożyła 
się sprawa amerykańskich kredy- 
tów dla Europy i sprawa druga 
ściśle z nią związana, a mianowi. 
cie sprawa odszkodowań niemiec- 
kich. Pod naciskiem Ameryki od. 
szkodowania zostały b. poważnie 
zredukowane, (plan  Daves'a) 
ograniczenia gospodarki niemiec- 
kiej zostały zniesione, Bank Rze- 
szy uniezależnił się od rządu, co 
oznaczało, że nie był obciążony zo- 
bowiązaniami rządu w sprawie od- 
szkodowań. Jednocześnie wyzna- 
czono konkretne źródła docho- 
dów państwa, z których rząd nie- 


ujś- 
amerykańskie- 


miecki miał czerpać środki na 
spłaty odszkodowań. Przemysł 
niemiecki, rzecz jasna, został 


uwolniony od tych ciężarów, uzy- 
skał natomiast olbrzymie kredyty 
amerykańskie „na odbudowę“ i 
zobowiązał się płacić od nich pro- 
centy. 

Wszystko to wyraźnie przy» 
pomina sytuację obecną. Podo- 
bieństwa są następujące: 

1. redukeja odszkodowań, 

2. zwolnienie z odszkodowań 
bieżącej produkcji (wówczas częś- 


ciowe, dziś według żądań Stanów 
Zjednoczonych całkowite). 

3. Kredyty na odhudowę z 
uwzględnieniem w poważnym sto- 
pniu Niemiec ze względu na wiel- 
kie możliwości przemysłowe tego 
kraju. 

Oczywiście obok podobieństw 
są i pewne różnice, różnice wy- 
pływające z odmiennej sytuacji 
Europy. Dzisiejsze metody za- 
stosowane po poprzedniej wojnie 
miały w sobie zaród nowej strasz- 
liwej wojny nie dziwnego, że 
dziś wszelkie działania do tych 


metod podobne muszą budzić 
poważne zastrzeżenia. Propo- 
zycja Marshalla spotkała się z 


różnorodnym przyjęciem. Anglia, 
która wyczerpała już połowę swo- 
jej pożyczki amerykańskiej uzy- 
skała nadzieję zdobycia nowych 
kredytów na warunkach o wiele 
lżejszych. Stąd zapał z jakim Be- 
vin przystąpił do montowania po- 
rozumienia państw europejskich 
celem wysunięcia wspólnych pro- 
jektów skorzystania z pomocy 
amerykańskiej. ZSRR oficjalnie 
zajął postawę wyczekującą wobec 


braku jakichkolwiek bliższych 
szczegółów projektu amerykań- 


skiego. Natomiast prasa ostrzega, 
że plan może być tylko manewrem 
taktycznym, mającym na celu u- 
sprawiedliwienie montowania blo» 
ku dolarowego, a to drogą posta- 
wienią takich warunków jakich 
ZSRR nie będzie mógł przyjąć. 

Bevin i Bidault wysunęli propo- 
zycję odbycia narady z Mołoto- 
wem cclem uzgodnienia stano- 
wisk. 

Gdyby wysunięta obecnie pro- 
pozycja min. Marshalla została 
przyjęta zarówno przez W. Bry- 
tanię jak i przez ZSRK, gdyby 
propozycja ta nie zawierała w 
stosunku do Niemiec, a zwłaszcza 
sprawy odszkodowań, niebezpie- 
czeństwa popełnienia dawnych po- 
wersalskich błędów, gdyby w resze 
cie nie kryła się za nią chęć szyb- 
szego odbudowania Niemiec, niż 
reszty Europy, która najwięcej w 
tej wojnie ucierpiała, wówczas 
plan można by uznać za poważny, 
krok na drodze do pokoju i do- 
brobytu. W przeciwnym razie 
propozycja min. Marshalla mu- 
siałaby ze szkodą dla obu stron 
spełznąć na niczym. 4 

Polska w tej sprawie jest wyso- 
ce zainteresowana w osiągnięcii 
między mocarstwami porozumie- 
nia. 


JOZEF KRZYCZKOWSKI 


Sq czy nie ma różnic wśród chłopów 


Na pytanie czy są czy też nie ma 
rożnie między chłopami? — najłat- 
wiej, rzecz prosta odpowiedzieć, że 
są — skoro przez tyle lat przed 
wojną a poza tym teraz było i jest 
sporo partii politycznych, różnych 
programów i zwalczających się, do 
których chłopi należeli i należą. 

Taka jednak odpowiedź nie za- 
dawała, jeśli weźmie się pod uwa- 
$ę, iż na parę lat przed wojną do- 
szło jednak do połączenia się par- 
tii czysto chłopskich, jak również 
stan ten — jednolitości — trwał 
przez cały czas konspiracji. Wpra. 
. wdzie nadal możnaby twierdzić, 
że i tak wielu chłopów znajdowa- 
ło się w ugrupowaniach prawico- 
wych, lecz fakt pozostaje faktem, 
że przez dłuższy czas kilku lat 
przeżywaliśmy okres jednolitości 
ruchu ludowego, 

Wydaje się, że należy sięgnąć 
słębiej niż do objawów bądź co 
bądź powierzchownych, aby dać 
sobie wyczerpującą odpowiedź czy 
dzisiejsze, wczorajsze, a zwłaszcza 
ewentualne przyszłe rozbicie ru- 
chu ludowego j chłopów ma w so- 
bie cechy trwałe i uzasadnione, 
czy też mamy tu do czynienia ze 
zjawiskami nawskroś przypadko. 
wymi, czy też chorobowymi — jak 
wybujałe ambicje i egoizmy przy- 
wódców. 

Niema żadnej wątpliwości, iż 0- 
statni okres przedwojenny, gdy to 
byliśmy świadkami połączenia się 
partii chłopskich,-czy też czasy 
konspiracji, to czasokres, w któ- 
rym kwestie natury ogólno-pol:ty- 
cznej przesłaniały wszystkie inne. 
Ani w jednym, ani w drugim wy- 
padku nie mieliśmy do czynienia z 
próbą praktycznego wcielania w 
życie chłopskiego poglądu na 
świat, jak i z możliwością wciela- 
nia tego poglądu w życie, 

Przed wojną zjednoczony ruch 
ludowy był poza kręgiem szerszej 
pracy dla Państwa, to sanacja nie- 
dopuszczała do liczniejszego udzia- 
łu chłopów zarówno w aparacie 
państwowym, samorządowym a 
nawet w pewnym stopniu spół- 
dzielczym. Być może, iż mogliby 
wtedy chłopi brać czynniejszy u- 
dział w życiu publicznym niż to 
miało miejsce, gdyby było silne 
i zdcydowane dążenie do chwyta- 


nia każdej nadarzającej się okazji, 
lecz tak czy inaczej ostatnie dzie- 
sięciolecie przed wojną nie dawało 
możliwości stwierdzenia, czy po 
przyjęciu stanowiska opozycji do 
konkretnych czynów chłopi zacho- 
wają jedność, 

Rzecz prosta, iż jeszcze bardziej 
nienaturalne warunki panowały w 
czasach konspiracji, Poza konspi- 
racją i dłubaniem w takim lub in- 
nym interesie własnym, bardzo 
rzadko spółdzielczym — wszystko 
inne było zamknięte dla każdego z 
Połaków. Okres ten był więc bez 
wartości, jeśli chciałoby się w nim 
szukać potwierdzenia tego lub in- 
nego stanowiska w sprawie jedno- 
litości ruchu ludowego i poglądów 
chłopskich. Bo naprawdę cenne 
doświadczenie to nie jednolitość w 
czasach opozycji czy to własnego 
rządu, czy choćby i do okupanta, 
lecz okres szerokiego, twórczego 
działania, Wtedy piękne teorie 
trzeba rozpocząć realizować, do- 
pasowywać je do rzeczywistości i 
badać ich sens nie tylko z punktu 
widzenia własnego ale i innych 
grup społecznych. 

Zdarzenia 1945 r. niewątpliwie 
zaskoczyły swym przebiegiem 
chłopów, choć w zasadzie pod 
względem programu działo się to, 
co wielu chłopów zakładało jako 
rzeczy konieczne. I teraz jednak 
kwestje ogólnopolityczne, a zwła- 
szcza polityki zagranicznej prze- 
sianiały sprawy innej natury. 

I znowu trudno było w oparciu 
o obserwację twórczych działań o- 
rzec, są czy też nie ma zasadni- 
czych różnie wśród chłopów. 

Możemy tylko zbadać co ludzie 
mówią, w czym różnią się w nasta. 
wieniach do poszczególnych  zja- 
wisk, I tak jedni są zdecydowany- 
mi zwolennikami zachodu, choćby 
to i owo im tam się niezbyt podo- 
bało, drudzy — poza zrozumie- 
niem konieczności wiązania się z 
Z. S. R. R. ze względów bezpie- 
czeństwa od nowej grozy niem'ec- 
kiego szowinizmu, obcy są zacho- 
dowi, bo panuje tam kapitalizm — 
a więc wróg społeczny Nr. 1, 

Jedni przywiązani są nie tylko 
do własności prywatnej, ale chcie: 
liby, by jak dawniej, prawa tej 
własności były niczem miekrępo- 


wane. Drudzy — miłując własność 
prywatną. dążą do uspoicczo.enia 
Życia gospodarcześo na wyższym 
poziomie, Krótko mówiąc: jedni 
chcieliky mieć prawo zwiększania 
swego gospodarstwa bez ośrani. 
czeń, bogacenia się jednostkowego 
jak się tylko da, opierania się nie- 
mal wyłącznie na własnym sprycie 
i własnym wysiłku, drudzy widzą 
dałszy rozwój oparty o własny 
warsztat pracy lecz ściśle ograni- 
czonych rozmiarów, i przykładają 
wielką wagę do właściwego roz- 
woju społecznej gospodarki. 

A jeszcze inaczej mówiąc jedni 
chcieliby mieć nie 15 ha ale 50 100 
potem 120 i tak powoli obrastać w 
pierze. Nie wiele ich obchodzi 
spółdzielczość — przeciwn'e wolą 
kupców prywatnych. Spółdz el- 
czość traktują jako zło, może zło 
konieczne — ale przecież zło, in- 
ni widzą w spółdzielczości nie tyl- 
ko drogę do zwiększenia dobroby- 
tu lecz i przetworzenia człowieka. 

Jedni chcieliby znaleźć realiza- 
cję swych dążeń przez jednostko- 
we bogacenie się bez granic, inni 
stoją na stanowisku, że własność 
prywatna, granice bogacenia sę 
jednostkowego powinny mieć sen- 
sowne granice z punktu widzenia 
społecznego, i szukają wyżycia sę, 
zaspokojenia swych wyższych dąż- 
ności w życiu społecznym. 

Jedni chcieliby dzieci swe tak 
pokierować, by te z nich, które 
przejdą do miasta założyły sobie 
sklepik czy sklep prywatny, han- 
delek, stały się samodzielnymi 
rzemieślnikami, adwokatamj czy 
dobrze zarabiającymi członkam: 
wolnych zawodów, drudzy chcą 
dać dzieciom swym takie nasta- 
wienie i wiedzę, by stały się świa- 
domymi uczestnikami przebudo- 
wującej się, uspołecznionej rzeczy. 
wistości. 

Różnie takich mnożyć można 
bez końca. Pytanie tylko, czy te- 
go typu różnice wystarczą, by 
chłopi ogromadzali się w okół róż- 
nych partii? 

Wydaje się, że sprawy tego typu 
wystarczają, by osądzić, że istnie- 
jące dawniej i teraz różnice poli- 
tyczne między chłopami mają cha- 
rakter nie przypadkowy. 


Gawędy o Szwecji i o Szwedach 


Byłam w liczbie więźniarek obo- 
zu koncentracyjnego w Ravens- 
briick, które Szwedzi zabrali do 
swego kraju, by w myśl wskazań 
chrześcijańskich przyodziać i na- 
karmić. Tam na północ od Pol- 
ski poznałam, że długotrwały po- 
kój ojczyzny daje ludowi dobro- 
byt. a dobrobyt i spokój rodzą 
człowieka o wielkim sercu. 

Ważna była dla mumie, od tylu 
miesięcy głodnej, pierwsza skiba 
chleba, dana mi przy wstępowa- 
niu na okręt, ale stokroć ważniej- 
sze słowa, jakimi wiłano nas na 
progu Szwecji. 

„Niech kraj nigdy więcej 
zazna godu ani wojny!“ 

Ten chleb biały, te słowa pet- 
ne głębokiej troski o bliźniego i 
przyjazny uśmiech na twarzy Sio- 
stry Szwedzkiego Czerwonego 
Czerwonego Krzyża były powita- 
niem od kraju, którego nie zna- 
iam naprawdą, bowiem to, co 
słyszałam dotychczas o Szwecji i 
Jej mieszkańcach było i skąpe i 
zgoła nieprawdziwe, albo nawet 
krzywdzące. 

Jeśli mowa o Szwedach, ie pa- 
miętałyśmy im Częstochowę i Po- 
lep. coś nie coś wiedziałam o za- 
pałkach. telefonach, Grecie Garbo 
i prawie na tym kończyły się mo- 
Je wiadomości. 

A przecież Szwecja jest jednym 
z najciekawszych krajów, krajem, 
który nie tylko umie nas porato- 
wać w potrzebie, ale i krajem od 
którego można się wiełe nauczyć. 
Naród szwedzki cieszy się po- 
wszechnym szacunkiem i w świe- 
cie nosi zaszczytną nazwę pań- 
stwa przykładowego. Zajrzyjmy 
do mapy. Z Gdyni wyrusza prom, 
(okręt przystosowany do przewo- 
zenia całego pociągu). Płynie 
przez morze Bałtyckie do szwedz- 
kiego portu Trelleborg, a z Trel- 
leborgu przez Malmö, już drogą 
lądową jedzie pociąg do Stockhol- 
mu, stolicy Szwecji. 

Szwecja jest krajem bardzo 
Hugim, innym na południu. jiv- 
hym na północy. Na północy ro- 
sna buraki, pszenica, wspaniałe 
drzewa owocowe, a na północy 
panują śniegi i mróz. 

Noc w tych okolicach trwa pół 
roku i dzień pół roku. Na północy 
są miejsca, gdzie ludzie miesią- 
cami nie widzą sąsiadów, 2 ehcych 
wogóle nie spotykają. 


nie 
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Na południu latem dni są dłuż- 
sze Biż u nas, a zimy noce dłuż- 
sze, niż nasze. Taki klimat,» te 
noce i dni wpłynęły ną usposobie- 


nie człowieka. W życiu Szweda 
oczekiwanie wiosny i lata jest 


dłuższe, niż u nas. Wiosna to 
wielkie przeżycie. Wskutek dłu- 
giej zimy i eienmości i psychika 
człowieka jest różna od naszej. 
Szwedzi są spokojni, zamknięci 
w sobie. Pierwsi nie podchodzą 
do obcych, ale gdy ci do nich po- 
dejdą, są im wdzięczni i chętni do 
rozmowy. Alkohol długo niszczył 
ich organizmy, ale wypowiedzieli 
mu walkę i zwyciężyli. Dziś Szwe- 
cja należy do najtrzeżwiejszych 
krajów. 

Szwedzi są narodem  wynalsz- 
ców i mechaników. Gdy podczas 
wojny były wielkie trudności z 
dostawą benzyny, poradzono so- 


bie szybko: samochody © napę- 
dzie na gaz drzewny spotykało 


się często. 
Długi okres spokoju spodowo- 
dował dobrobyt kraju. Stopa ży- 


ciowa przeciętnego Szwedą jest 
wyższa, niż u innych narodów. 


Krajobraz Szwecji należy do bara 
dzo pięknych. Takich wysokopien- 
nych lisów nie spotyka się. Z 
drzew rosną: świerk, sosna. jało- 
wiec i inue iglaste, z liściastych 
brzoza, oleba, wierzba. osika, 
huk, dąb. klon. jesion. lipa. basy 
stanowią 56,5%, calego terenu 
Szwecj. lasy to wielkie bo- 
gactwo kraju. to też guspcdarka 
lesna musi nyć planowa i prawie 
doskonała, miejsca, gło drzewa 
zostały wyrąbane, zagRja się na- 
tychmiast i dlatego drzewostan 
Szwecji wzrasta z każdym rokiem, 
Szwedzi sprzedają drzewo jake 
materiał budowlany, miazgę, pa- 
pier lub sztuczne włókna na jed- 
wab, a nawet na sztuczny wełnę, 

Rzeki o łagodnym spadku sta- 
nowią świelny środek przewozo+ 
wy, obe to zanoszą do morza kloe 


ce drzewa. Wodospady są wy- 
zyskane jako siła do dostawy 
elektryczności dla kolei, tabryk, 


miast i wiejskich domostw. Jeżeli 
dodamy do tego rudę żelazną, 
miedź, srebro i złoto otrzymamy 
obraz bogactw naturalnych Szwe- 
cii. Po tym ogólnym szkicu przy- 
stąpimy do szczegółowszego omó- 
wienia życia wsi szwedzkiej. 
Marianna 


Ciekawa Kocako 


W witrynie wydawnictwa Pan- 
teon na Marszatkowskiei zafrapowa- 
ła mnie niecodziennym tytułem 
książka Aleksandra Bocheńskiego 
„Dzieje g upaty w Polsce”, 

Jako przeciętny czytelnik intere- 
sujący się wszelkimi przejawami ro- 
dzimego piśmiennietwa. przeczyta- 
tem książke sumiennie. 

Ponieważ, być może przez włas- 
ne przeoczenie, nie znalazłem oceny 
krytycznej tej publikacji, w prze- 
znaczonych ku temu czasopismach, 
w oczekiwaniu na nią, chcę się po- 
dzielić wrażeniami. jakie wywołala 
we mnie ciekawa książka. nie rosz- 
cząc sobie bynajmniej pretensji do 
stanowiska fachowego analityka 

Sądzę. że przy takim ujęciu nie 
będę brał udziału w  przewidywa- 
nych przez Sz. Autora „burzach. ha- 
łasach i potępieniu*. natomiast w 
myśl Jego założenia i ducha czasów 
dzisiejszych. jestem przekonany, że 
„objektywne badanie mechanizmu 


polityki zagranicznej, może kyć ko-, 


rzysłue dla naszego narodu, bez 
względu na to, jakie są przekona- 
nia społeczne jego obywateli i jego 
przywódców. i nawet wtedy, gdy 
miast studium krytycznego zjawia 
się głos zwykłego śmiertelnika. 

r 


h 

lak powiedziałem na wstępie, za- 
ciekawił mnie tytuł. Bóg wie, co po 
nim spodziewać się można! Najmniej 
tego co odnalazłem w treści —- su- 
miennej pracy autora i wielu orvgi- 
nalnych myśli, co do których nie 
mam obaw aby zostały  ..milczące 
przyjęte”. 

Trochę mi ten tytuł przypomniał 
„Niemcewicza i z tyłu I z przodu”, 
dopiero po przeczytaniu przekona= 
łem się, żem się mylił. Ale ta nie 


istotne. Dominującym wrażeniem 
jest aktualność książki. Zjawiska 
narodowe, poństwowe i społeczne 


jakie dziś przeżywamy, okres histo* 
ryczny. powstały dla naszego Kraju 
po zwycięstwie Aliantów i demokra= 
cji. są momentem założenia funda= 


mentów pod budowę przyszłej wiel- 
kości narodu. 

Słasznym jest w takiej chwili ba- 
donice przyczyn i skutków działania 
polityki zagranicznej państwa w mi- 
nionych okresach historycznych, za- 
równo ie dobie chwały jak i upadku. 
nawet jeżeli dociekanie to jest zgo” 
ta jednostronne, jak to ma miejsce, 
w wypadku Bocheńskiego. 

Jednostronność naświetlenia zja” 
wisk z punktu widzeniu „głupoty 
me zmienia zasługi pistza. może 
jedynie umniejsza, tłumaczy się jed- 
nak daleko idącą gloryfiwacia wv- 
padków epoki rosbiorowej i poroz- 
biorowej, przez szereg historyków 
dziewiętnastego i dwudziestego stu- 
łecia i przez ostatni przedwojenny 
okres naszej wybujałej mocarstwo- 
wości. 

W pierwszym zuruz rozdziale o- 
mowia Bocheński koniunktury geo- 
polityczne Polski w dziejach rozbio- 
roówego upadku. Właściwie zaczyna 
swą pracę Gd tego okresu; nad wcze- 
śniejszymi przechodzi zdawkowo, 
nauiet nad takim jak saski, który, w 
poszukiwaniu zła ery głupoty” 
dułby autorowi arcypoważne źró- 
dio. | 

Już na samym początku książki 
teza Bocheńskiego staje się jawna. 

Upadek Polski, przez sto łat do 
okresu rozbiorów przygotowały: błe- 
d~ ustroju wewnętrznego, ciemnota, 
sobkostwo i demoralizacja  szlach. 
iy oraz brak silnego rządu, a nade 
wszystko rozumnej i przewidującej 
polityki zagranicznej państwa. 

Te same zresztą względy,.a zwła* 
szcza dwa ostatnie stały się kamie- 
niem grobowvm Polski w epoce 
rezbiorów. 


Bocheński dowodzi, że dotychcza- 
sowe niedostateczne zrozumienie 
przyezyn upadku obciąża w znacz- 
nei mierze tych historyków pol- 
skich, którzy wiedzeni bezkrytycz- 
nymi nastrojami _patriotycznymi 


społeczeństwa. obawą przed odbra- 
zowywaniem uznanych wielkości, a 
przede wszystkim pomieszaniem po- 
jęć bohaterstwa i rozumu politycz- 
nego — spowodowali dla narodu 
zalsłamanie sądu. zagubienie rzeczy” 
cistości i wielołerotną zbędność naj- 
bardziej heroicznych ofiar. 

„W ciagu szeregu pokoleń. — pi- 
sze. — zawsze brat górę frazes. poe- 
zja. romantyzm —- a przez to sza- 
leństwo i samobójstwo. Polityka le- 
y w rękach ludzi nie posiadających 
adnych danych, informacji. żadnego 
rozsądku, ani daru przewidywania”. 
A dzieje się to na skutek „świade- 
mego lub bezwiednego okłanywania 
lub  mistyfikowania narodu przez 
historyków”, 

Wydawać by się moglo. po tym 
sformulowania Bocheńskiego, że w 
ubiegłych dwustu łatach nie mieliś- 
my. ani przewidujących polityków, 
ani sumiennych historyków. 

Myślę. że w tym bezwzględnym 
twierdzeniu jest jednak znaczna 
część prawdy. I dobrze jest uńwia- 
dotmić ją sobie nawet wtedy, kiedy 
się nie podziela ivszystkich wywo- 
dów autora. 

Bowiem uświadomienie sobie 
gorzkiej prawdy historycznej daje 
duże zrozumienie rzeczywistości 
dzisiejszej. dla którcj brak perspe- 
ktywy oddalenia. 


= 
s 


Pierwszym zagadnieniem, które 
porusza Bocheński jest stosunek 
Polski do Rosji w czasie od nocząt- 
ku rozbiorów. Stwierdzu. że . Kata- 
rzyna ll pragnie mieć od swoich za- 
<hodnich sąsiadów dogodną zaporę 
polską, chroniąca ją od napadów, a 
jednocześnie oddaną, podległą i mo- 
gącą być przydatnym sprzymierzeń- 
cem“. Równocześnie Prusy sugerują 
rozbiór Polski, a Austria grozi so- 
juszem z Turcją. od którego odstą- 
pi za cenę udziału w rozbiorze. Ro- 
sja nie ma powodów do względów 
dla Polsku. Polityka Czartoryskich 


JD REDAKCJI 


W związku z akcją oszczędnościową papieru, którego tak duże 


potrzeba ze względu na konieczność przygotowania nowych pod- 


ręczników szkolnych — zmuszeni jesteśmy ograniczyć ilość stron 


w tygodniku — za 


szamy. 


co naszych Czytelników najmocniej przepra. 


i Konfederacja Barska nie są czyn- 
nikami przyjaznymi dla Katarzyny. 
Rozbiór staje się faktem dokona- 
nym. 

Nie ma romantyzmu — jest zim- 
ny rachunek, Może inaczej wygladał 
by on, gdyby Polska stała się sojusz- 
niczką Rosji. przeciwstawiając się 
razem z Nią, Prusom i Austrii, A w, 
każdym razie nie wyglądał by ga- 
rzej, Układy i sojusze polityczne nie 
są przedsięwzięciem uczuciowym 
mają swoją cenę, mają swoje zyski 
i straty. Może tylko mają mniej cier- 
pień. niż przymusowe rozstrzygnię” 
cia lub nieprzemyślane bohaterskie 
porywy, 

Po pierwszym! rozbiorze mocar= 
siwa biorące w nim udział zanalazty, 
wspólny teren porozumienia które- 
go brakowało im dotąd -— w pelity= 
ce polskiej natomiast przeważyło 
przekonanie, że jedynym rozwiąza” 
niem tragicznej sytuacji jest walka 
zbrojna i to najlepiej z trzema za- 
borcami na raz. 

Bohaterów, którzy podjęli io ħa- 
sło nawet takich jak Kościuszko, 
mieliśmy — polityków, którzy by- 
liby w stanie przeprowadzić ideę 
oparcia się o silnego sąsiada i zna- 
leźć dla niej powszechne uznanie— 
zabrakło. 

Już to zawsze w Polsce łatwiej by- 
łe szafować krwią, niż rozumem! 

Nawet po takiej szkole jaką był 
pierwszy rozbiór. po pewnym od- 
prężeniu. jakie dał rząd Rady Nieu- 
stającej, przy współpracy ambasa- 
dora Stackelberga, przy ustępstwach 
polityki rosyjskiej, spowodowanej 
własnymi kłopotami, mężowie stanu 
kierujący sprawami zagranicznymi 
Polski poszli na zdradziecki sojusz 
z Prusami, które oczekiwały tylko, 
kiedy ich korzystniej sprzedać. 

l dalej romantyczne zapatrzenie w 
zbawienie idące z Francji i rzeczy- 
wistość — drugi rozbiór. Wreszcie 
porywające powstanie Kościuszki i 
tragiczny finat trzeciego rozbieru-— 
ostateczna utrata własnej państwo- 
wości. 

Jak Bocheński ocenia aktorów te- 
gc wielkiego polskiego dramatu, 
kogo uważa za bchaterów. u kogo 
z. czarne charaktery, postaram się 
omówić następnym razem. 

Chce jeszcze zaznaczyć. że cieka” 
wa te książka daje bardzo wiele te- 
matów do dyskusji i rozmyślań. 
zwłaszcza u: dzisiejszej naszej rze- 
czyvwistości politycznej. 


J. Krusz. 


*) Dzieje głupoty w Polsce 
Aleksande. Bocheński 
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Je Świata 


AMERYKA © ODBUDOWIE 
EUROPY 

Minister Marshall oświadczył 
12 bm. na konferencji w Harwort, 
że St. Zjednoczone pragną szyb- 
kiej odbudowy Europy i gotowe są 
udzielać na ten cel kredytów przez 
4 lata. Pierwszą roczna rata mia- 
łaby wynosić 6 miliardów dola- 
rów. W następnych latach raty 
te będą co rok o miliard mniejsze. 
Min. Marshall zaprasza Europę do 
uzgodnienia poglądów poszcze- 
gółnych krajów i przedstawienia 
wspólnego europejskiego planu 
odbudowy. W specjalnym dodat- 
kowym wyjaśnieniu podkreślono, 
że propozycje Marshalla obejmu- 
ja całą Europę od Uralu na Za- 
chód a więc również i ZSRR. 


GOTOWOŚĆ ANGLII 


Bevin natychmiast po ogłosze- 
niu propozycji amerykańskich 
podjął osobiste narady z Bidault 
którego wyłącznie w tej sprawie 
odwiedził w Paryżu. Jednocześnie 
ambasador angielski w Moskwie 
przeprowadził rozmowy z min. 
Mołotowem. Wyników tej ostat- 
niej rozmowy nie opublikowano. 

Ukazał się jedynie komunikat 
o uzgodnieniu stanowisk W. Bry- 
tanii i Francji i skierowanie do 
ZSRR propozycji wspólnego zwo- 
łania przez 3 mocarstwa europej- 
skie (Francji, W. Brytanii i Z. 
S.R.R.) Europejskiej Komisji Go- 


spodarczej celem określenia po- 
trzeb i metody i kolejności ich 
"aspokojania. 


POWŚCIĄGLIWOŚĆ ZSRR. 

ZSRR wobec braku szczegółów 
nie wypowiada się oficjalnie. Pra- 
sa natomiast zajmuje wobec pro- 
jektu stanowisko bardzo nieufne. 
„Prawda widzi w projekcie za- 
maskowaną próbę prowadzenia na 
wielką skalę „polityki dolarowej* 


polegającej na uzależnieniu po- 
szczególnych państw od Stanów 


Zjednoczonych i dokonania po- 
działu Europy na dwa bloki. Zda- 


PRENUMERUJCIE 
TYGODNIK 


„CHŁOPI I PAŃSTWO* 
e a 


U 


niem „Prawdy“ propozycje mogą 
mogą być tak postawione, aby 
ZSRR musiał je odrzucić. Wów- 
czas już będzie można bez prze- 
szkód przy pomocy dolarów mon- 
tować blok zachodni. Stanowisko 
„Prawdy“ nie jest ani oficjalnym, 


ani ostatecznym stanowiskiem. 
Min. Mołotow zastrzegł zajęcie 


stanowiska po uzyskaniu infor- 
macji o szczegółach projektu. Bez 
względu na to czy właśnie ta pro- 
pozycją Marshall'a zapoczątkuje, 
czy też nie współpracę mocarstw 
w budowie pokoju i dobrobytu, 
należy uznać wysunięcie jej za 
objaw zmiany sytuacji na lepsze. 
Minął widocznie czas, kiedy Tru- 
man mógł liczyć na poparcie o- 
pinii w St. Zjednoczonych dła 
takich posunięć jak pożyczek na 
zbrojenia greckie lub tureckie, 
Dziś opinia St. Zjednoczonych 
najwyraźniej domaga się innych 
metod, metod prowadzących do 
pokojowej współpracy. Ten zwrot 
opinii należy przyjąć z zadowo- 
leniem. 


CO NA TO CHURCHILL 

Churchillowska prasa  przewi. 
duje zgóry, że propozycje Mars- 
hall'a nie będą przyjęte przez 
ZSRR i nawołuje do porozumienia 
się wyłącznie z zachodnimi pań- 
stwami Europy. Państwa te mia- 
łyby stworzyć „Stany Zjednoczo- 
ne Europy“. 

Wystarczy wiedzieć o mapie i 
historii Europy tyle ile wie dziec- 
ko kończące szkołę powszechną, 
aby rozumieć że w takich Stanach 
Zjednoczonych Europy Niemcy 
grałyby decydującą i przodowni- 
czą rolę. Nic dziwnego, że jak do- 
tad cała sprawa pozostaje w sfe- 
rze pobożnych życzeń kół pronie- 
mieckich. 


PRACE ORGANIZACJI 
NARODÓW ZJEDNOCZONYCH 


W ramach Organizacji Naro- 
dów.Zjednoczonych trwa praca 
nad znalezieniem skutecznych 
środków zabezpieczenia pokoju. 
Na czoło wysuwa się obecnie no- 
wa propozycja w sprawie rozbro- 
jenia zgłoszona przez Polskę w 
postaci poprawek amb. Langego 
do projektu amerykańskiego. 

Poprawki te zbliżają projekt 


amerykański do sowieckiego. Dy- 
skusja w toku. W sprawie kon- 
troli energii atomowej przedsta» 
wiciel ZSRR Gromyko złożył no-: 
wy projekt, stanowiący zdaniem 
całej prasy amerykańskiej wielki 
krok naprzód w kierunku zbliże- 
nia stanowisk St. Zjednoczonych 
i ZSRR. Tak więc w pracach O. 
N, Z. zaznaczył się pewien zwrot 
ku lepszemu. 5 lipca zbiera się 
Europejska Komisja Gospodarcza 
ONZ. Jest rzeczą b. prawdopodob- 
ną, że pewne państwa będą chcia- 
ły skierować sprawę propozycji 
Marshalla właśnie na ten tor. Wi 
zasadzie byłoby to postępowanie 
sbuszne. 

Jeszcze nie przebrzmiały echa 
raportu Komisji ONZ w sprawie 
Grecji a już nowa komisja rozpo- 
częła swą działalność. Tym ra. 
zem chodzi o Palestynę. Arabowie 
na znak protestu przeciw pracom 
komisji ogłosili strajk generalny. 
Również Żydzi odnoszą się nie- 
chętnie do prac komisji. Teror 
żydowski nie ustał, trwają rów- 
nież represje. Istotnie ONZ ma 
ciężki orzech do zgryzienia. . 


JAK PRZYGOTOWAĆ PRACE 
NAD POKOJEM DLA NIEMIEC 
I AUSTRII 


W Wiedniu toczą się bardzo 
powoli a raczej stoją w miejscu 
prace komisji powołanej przez 
„Wielką Czwórkę* dla uzgodnie- 
nia stanowisk w sprawie Austrii. 
Właściwie dotychczas toczy się 
dyskusja jedynie nad, tym jakie 
zagadnienia szczegółowe mogą 
być wprowadzone pod obrady. 

W sprawie Niemiec rokowań o- 
ficjalnych nie prowadzi się. Je- 
dynie władze okupacyjne stref 
anglosaskich czynią coraz to no- 
we posunięcia zmierzające do 
wcielenia w życie jaknajwiększej 
liczby zasad za którymi wypo- 
wiedziały się w dyskusji nad spra- 
wą Niemiec ich delegacje w Mo- 
skwie. Tak więc zbliżenia stano- 
wisk nie widać. W tych warun- 
kach wydaje się całkiem na czasie 
apel Wallaca o bezpośrednie po- 
rozumienie Trumana i Marshall'a 
ze Stalinem i Mołotowem. Walla- 
ce wystiwa konieczność odbycia 
w tym składzie konferencji w 
Berlinie, w przeciwnym razie no- 
wa konferencja „Wielkiej Czwór- 
ki“ w sprawie Niemiec i Austrii 
może znów niedoprowadzić do 
uzgodnienia stanowisk. 


PRAWO NA KTÓRE TRUMAN 
NIE MóGŁ SIĘ ZGODZIĆ 


Kongres St Zjednoczonych 
większością głosów republikanów 
zatwierdził ustawę o redukcji po- 
datków o 4 miliardy dolarów rocz- 
nie. Przeprowadzenie tego prawa 
oznaczałoby wytrącenie z rąk rzą- 
du St. Zjednoczonych instrumen- 
tu jego działania w dziedzinie 
polityki zagranicznej i spraw 
wojskowych. Jakkolwiek sprzeciw 
prezydenta uchylił ustawę, która 
nie uzyskała większości dwóch 
trzecich głosów koniecznej aby 
wbrew prezydentowi mogła wejść 
w życie to jednak pozostaje fak- 
tem, że większość kongresu zama- 
nifestowała swoje niezadowolenie 
z dotychczasowej polityki Tru- 
mana i brak wiary w skuteczność 
tej polityki. 


WOJNA W CHINACH TRWA 


Walki w północnych Chinach 
przybierają wciąż na sile. Jak do- 
tąd zwyciężają komuniści. Ope- 
racje wojskowe zmierzają do od- 
cięcia Mandżurii od centralnych i 
południowych Chin. 

Wojska komunistyczne pod- 
chodzą pod port Dairen na pół- 
wyspie Laotung i zagrażają Muk- 
denowi, stolicy Mandżurii. W o- 
statnim tygodniu nadeszły w:ado- 
mości o rzekomym starciu wojsk 
Mongolskiej Republiki Ludowej 
związanej ścisłym sojuszem z ZSRR 
z wojskami chińskiego rządu cen- 
tralnego. Niektóre agencje nadały 
temu wydarzeniu wielki rozgłos, 
okazało się jednak, że o wystąpie. 
niu Mongolii przeciw rządowi cen- 
tralnemu w Chinach nie ma mo- 
wy, a cała sprawa ogranicza się do 
starcia oddziałów granicznych, 


wOLNOŚĆ INDII 


Propozycje 
wie likwidacji 
panowania 


angielskie w spra- 

obecnych form 
1 angielskiego w In- 
diach zostały przyjęte przez 
wszystkie trzy odłamy mieszkań- 
ców Indii: Hindusów, Muzułma- 
nów i Sikhów. Zasadniezą cechą 
tych propozycji jest to, że naro- 
dy Indii już po ustaniu obecnych 
form panowania Anglii same usta- 
lą formę rządu i statut polityczny 
Indii. Zanosi się na stworzenie 2 
wielkich państw: muzułmańskie- 
go Pakistanu i hinduskiego Hin- 


dostanu. Prócz tego pozostaną 
tzw. „wolne państwa“ pod pano- 
waniem maharadżów. Wszystkie 
te państwa pozostaną zapewne w 
ramach Brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów. 


TRUDNOŚCI WE WŁOSZECH 


Prezydent republiki Nenni nie 
mogąc pogodzić się z polityką pra- 
wicowego rządu de Gasperi zapo- 
wiedział ustąpienie. Ustąpienie 
prezydenta w ostatniej chwili od- 
łożono. Niemniej jednak trudności 
polityczne nadal są b. duże, 
zwłaszcza że i sytuacja gospodar- 
cza mimo pożyczki amerykańskiej 
wciąż się zaostrza, W obu pań- 
stwach łacińskich zarówno we 
Francji jak w Italii występują 
po zastasowaniu kasacji dolaro- 
wej objawy podobne: ceny idą w 
górę a płace stoją w miejscu. 


KOMITET 
OGÓLNOSŁOWIAŃSKI 
OBRADUJE W WARSZAWIE 


18 czerwca zakończyło się po- 
siedzenie Komitetu  Ogólnosło» 
słowiańskiego zwołane tym razem 
do Warszawy. 

W. posiedzeniu brali udział de- 
legaci Polski, ZSRR, Jugosławii, 
Czechosłowacji i Bułgarii. 


Postanowiono zwołać drugi O- 
gólnosłowiański powojenny Kon- 
gres do Pragi w połowie 1948 r. 
Ponadto postanowiono poprzeć 
prace naukowe w dziedzinie ba- 
dań słowiańskiej kultury, jezy- 
ków i historii, W szczególności 
postanowiono zwołać Kongres 
Słowiański z udziałem uczonych 
zajmujących się lymi zagadnie- 
niami również z poza krajów sło- 
wiańskich. 

Zjazd dostarczył okazji do za- 
manifestowania solidarności kra- 
jów słowiańskich w sprawie nie- 
naruszałności granicy Odry i Ny- 
sy Łużyckiej oraz w sprawie po- 
wrotu Karyntii do Jugosławii. 


NOWY AMBASADOR 
ST. ZJEDNOCZONYCH 
W WARSZAWIE 


Nowy ambasador St. Zjednoczo- 
czonych w Warszawie wyjechał 
już na nową placówkę. 

Przed wyjazdem i w czasie pod- 
róży ambasador odbył kiłka kon- 
ferencji, w których omówił swo- 
je zadania w Polsce. Do zadań 
tych, zdaniem ambasadora Griffi- 
na, należy polepszenie stosunków 
polsko-amerykańskich. uzyska- 
nie pomocy gospodarczej St. 
Zjednoczonych dla Polski oraz 
prowadzenie dalszej akcji pomo- 
wy społecznej. 


Co piszą inni 


SOLIDARNOŚĆ PAŃSTW SŁO. 
WIAŃSKICH 


W związku z obradami płenum 
ogólnosłowiańskiego komitetu w 


W-wie -— prasa poświęca wiele 
uwagi współżyciu i współpracy 


narodów słowiańskich w dziele u- 
trwalanią sojuszu narodów sło- 
wiańskich i pokoju Światowego. 
„Dziennik Ludowy“ zaznacza, że 
hasła jedności słowiańskiej w Pol- 
sce cieszą się szczególnym uzna- 
niem a postulaty nasze w sprawie 
granic spotkają się zawsze u in- 
nych Słowian z całkowitym zro- 
zumieniem i poparciem. 
„Dziennik Ludowy“ pisze: 


„Solidarność słowiańska służy 
doniosłemu dziełu, doniosłemu dla 
całego świata, dziełu utrzymania 
pokoju. Jest cennym instrumen- 
tem walki o lepszą przyszłość 
świata wolnego od wojen, mor- 
dów i pożogi”. 


W art. „Obronna solidarność 
słowiańska“ „Kurier Codzienny“ 
przypomina chwile historyczne 


niezgody słowiańskiej. Stwierdza, 
że ta niezgoda dziś należy do prze- 
szłości. Panslawizm, który odczu- 
waliśmy jako znaną metodę car- 
skiego imperializmu przestał ist- 
nieć a powstała wspólna sprawa 
ludzi wolnych. „Wszystkie próby 
stworzenia solidarności słowiań- 
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skiej nie udawały się dopóki nie 
nastąpił fakt, który zmienił wszy- 
stko do głębi. Faktem tym była 
wielka rewolucja narodu rosyj- 
skiego. Przez ten czyn stali się 
Słowianie obecnie jednym z głó- 
wnuych współczynników dalszego 
losu Europy i świata“ — zaznacza 
dziennik. 


STOSUNKI POLSKO « ANGIEL. 
SKIE. 


Na marginesie układu handlo- 
wego polsko - brytyjskiego, pod- 
Qesanego w Londynie w dniu 9 
b. m. „Rzeczpospolita“ poświęca 
czołowy artykuł z racji tego ukła- 
du, podkreślając wiełkie korzyści 
natury gospodarczej i politycznej 
wynikające z układu handlowego 
polsko-brytyjskiego. 

Pismo podkreśla, że zawarcie 
tego układu jest wielką zdobyczą 
naszej polityki państwowej. 

W związku z debatą na temat 
spraw polskich w Izbie Gmin o- 
raz przyjęciem w ambasadzie 
polskiej w Londynie z racji pod- 
pisania układu handlowego pol- 
sko - brytyjskiego, na któryra mi- 
nister skarbu Dalton wzniósł o- 
krzyk „Niech żyje nowa nie- 
śmiertelna Polska“ „Dziennik Lu- 


dowy” zauważa, że nie wszystko 
jeszcze między Polską a Anglią 


zostało wygładzone, szczególnie 
znane taktyczne stanowisko W. 
Brvtanii w kwestii naszej granicy 
zachodniej na Nysie i Odrze jest 
jednym z czynników, który nie 
przyczynia się do rozwoju do- 
brych stosunków między obydwo- 
ma naszymi narodami. Wvjaśnie- 
nie tej ważnej sprawy z korzyścią 
dła nas to najważniejszy z kon- 
kretavch składników poprawnych 
stosunków angielsko - polskich. 
„Kurier Codzienny“ omawiając 
stosunki polsko - angielskie w 
związku z przemówieniem nowe- 
go ambasadora brytyjskiego w 
czasie składania Prezydentowi 
R. P. listów uwierzytelniajacych 
podkreśla, że „nowy ambasador 
hędzie musiał odrobić błędy swe- 
30 poprzednika, by utrzymać mię- 


dzy obu narodami tę atmostere 
zbliżenia, która wytworzyła się 
dziwnym zbiegiem okoliczności 


wówczas, gdy w gmachu ambasa- 
dv brytyjskiej w Warszawie bra- 
kio jej głównego mieszkańca”. 
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OŚWIĘCIM. 


Pisząc o otwarciu Muzeum w 
Oświęcimiu „Życie Warszawy“ na 
marginesie strasznych zbrodni 
niemieckich, dokonanych na więź- 
niach różnych narodowości w O- 
święcimiu, zaznacza, że odpowie- 
dzialność za tę zbrodnię musi 
Polska stale światu przypominać . 
Dziś bardziej niż kiedykolwiek. 
Bo czyż nie rozlegają się za At- 
lantykiem głosy, iż Niemcy należy 
odbudować wcześniej aniżeli kva- 
je, które padły ofiarą ich agresji. 
Ten pomnik męczeństwa musi być 
ostrzeżeniem przed odrodzeniem 
się w jakiejkolwiek postaci im- 
perializmu niemieckiego”. 


POLACY ZAGRANICĄ 


Taki tytuł nosi art. „Kuriera Co- 
dziennego“. Pismo omawiając bez- 
krytyczny mit zagranicy jaki ist- 
nieje w pewnych grupach nasze- 
go społeczeństwa, które lubi pa- 
trzeć na innych, podziwiać ich i 
zachwycać s.ę nimi. wyraża po- 
gląd, że mit ten jest bardzo nie- 
bezpiecznym objawem ie rze- 
czywistość ną którą patrzyli Jicz- 
ni Polacy przybywający zagrani- 
cę wygląda zupełnie inaczej. Na- 
wet tacy entuzjaści zagranicy jak 
Nowakowski, Cat - Mackiewicz 
zmienili swoje zdanie i w arty- 
kułach przez nich pisanych pad- 
ły ciężkie oskarżenia pod adresem 
Anglosasów i to z ust ludzi dotąd 
im wiernie służących. 


Mniej bałwochwalstwa a wię- 
cej trzeźwości oceny. Mniej ciąg- 
łego liczenia na innych a więcej 
wiary we własne siły i poczucia 
własnej godności. Pamiętajmy, że 
takich tylko Anglicy i Ameryka- 
nie dzisiaj cenią. Patrzmy na za- 
granicę wyraźniej i uważniej ze 
zdolnością dostrzeżenia i tam błę- 
dów, a u nas dodatnich osią- 
gnięć”. 


AMNESTIA PODATKOWA 


Pisząc na temat ustawy o ul- 
gach inwestycyjnych popularnie 
zwanej amnestii. podatkowej — 
Robotnik zauważa że wzmagają- 
ca się równocześnie akcja repre- 
syjna władz skarbowych prze- 
ciwko kapitałom  spekulacvjnym 


« 
skłoni ich posiadaczy do skorzy= 
stania z otwierających się możli- 
wości legalnych. 


Przez ujawnienie się tych sto- 
sunkowo dużych kapitałów wyco- 
fane one będą z rynku spezulacyj» 
nego co wpłynie na ogólny po- 
ziom cen. 


WALKA Z DROŻYZNĄ 


"Tygodnik „Piast“ zamieszcza 
na czołowym miejscu art. „Wal- 
ka z drożyzną — chleba nie mo- 
że zabraknąć”, w którym autor 
stara się połemizować z tą czę- 
ścią przemówienia min. Minca, 
gdzie była mowa o spekulacyj- 
nych elementach na ws. Autor 
zauważa, że stosunki na wsi są 
tego rodzaju, że biedniejsi chłopi 
sami kupują zboże. Nawet bo- 
gatsi chłopi zmuszeni byli kupo- 
wać paszę względnie dla jej bra- 
ku, spasać zboże chlebne. Znaw- 
cy stosunków na wsi twierdzą, że 
zboża jest niewiele. Również i si- 
ła nabywcza wsi nie jest taka, ja- 
ką przedstawił w swym przemó- 
wieniu min. Minc. Nożyce cen — 
zdaniem pisma — istnieją nadał 
na wsi. Co do niepłacenia podat- 
ków na skutek zatajenia dochodu 
to i tu nie thcemy w to bardzo 
wierzyć. Przecież chłop nie scho- 
wa swoich morgów do kieszeni 
ani do pończochy, by nie można 
mu było wymierzyć zgodnego z 
prawem podatku”. 


PPR OCZYSZCZA SWOJE 
SZEREGI i 


Działająca w ramach PPR Ko- 
misja Kontroli Partyjnej ma na 
celu oczyszczenie szeregów PPR 
z członków, którzy łamią dyscy- 
plinę partyjną i sa niegodnymi i- 
mienia członka partii. W związku 
z działalnością tej komisji „Głos 
Ludu“ pisze, że Komisja Kontro-. 
li Partyjnej od stycznia do kwiet- 
nia rozpatrzyła ponad 1.330 spraw 
o łamaniu dyscypliny partyjnej 
oraz nadużyć materialnych. 


W wielu wypadkach zastosowa- 
no karę wykluczenia z partii, Mię- 
dzy innymi zostali wykluczeni 
Walczak W. -- b. burmistrz w. 
Swarzędza za pijaństwo, Wojcie- 
chowski St. — b. sekretarz w 
Pow. Kom. PPR w Wolsztynie za 


nadużycia pieniężne, Leśniewski 
Stefan — b. kierownik Pow. UBP. 
za pijaństwo, Kruk Stanisław — 
b. starosta pow. w Namysłowie 
za nadużycia materialne, Wójto- 
wicz Stefan b. kierownik Wy- 
działu Społeczno-Polit. przy Wo- 
jewódzkim Urzędzie w Lublinie 
za nadużycia materialne, oraz 
wielu innych, za kompromitujący 
tryb życia, za nadużycia stanowi- 
ska służbowego, zą nadużycie wia- 
dzy itp. 


Partia nasza w olbrzymiej swej 
masie jest zdrowa. Jeśli tu i ów- 
dzie przedostały się do niej obce 
elementy hędą one usunięte — 
kończy. pismo. 


Byłoby dobrze; by i inne partie 
wejrzały w szeregi swych człon- 
ków. Przykład PPR jest zupłnie 
pouczający, 


JEDNOLITY FRONT PPR 
i PPS 


J. Hochfeld na łamach „Robot- 
nika“ wraca do ożywionej przed 
paru tygodniami dyskusji na te- 
mat połączenia się PPR z PPS ce- 
lem stworzenia jednej partii ro- 
botniczej. Autor przytaczając 
ważniejsze głosy w tej dyskusji 
przedstawicieli PPR i PPS wysu- 
wa trzy warunki, które są pod- 
stawą do pogłębienia sojuszu i w 
rezultacie do połączenia się dwóch 
robotniczych partii. Warunkami 
tymi są: 


1. Musi nastąpić prawidłowe 
rozpoznanie rzeczywistości spo- 
łecznej, ale te nie Oznacza, że roz- 
poznanie przez jedną stronę jest 
prawidłowe. Zbliżenie PPS z PPR 
musi oznaczać syntezę a nie 
„%wycięstwo* jednej strony. 

2. Porozumienie — zbliżenie i- 
deologiczne PPS z PPR musi się 
odbywać w atmosferze zaufania. 
Nie może być w tej atmosferze a- 
ni zarzutów, ani denuncjacji, ani 
inwektyw, ani podejrzliwości, ani 
ivazesów. Panować musi w niej 
rzeczowa polemika, dobra wola, 
zaufanie. W takiej atmosferze nie 
ma miejsca na „głosowanie* lub 
inną licytację sił — jest tylko 
miejsce na argument. 


3. Praktyczne usunięcie niedo- 
magań w funkejonowaniu jedno- 
litego frontu. 


J. G. 


Wieści 
OBRADY PLENUM KOMITETU OGÓL- 
NOSŁOWIAŃSKIEGO W WARSZAWIE 


W dniu 15 b. m. rozpoczęły się w War- 
szawie obrady Plenarne Komitetu Ogól- 
nosłowiańskiego, przy udziale delegatów 
z Z. S. R. R, Czechosłowacji, Bulgarii, 
Jugosławii i Polski W dniu 17 b. m. w 
związku z obradami Komitetu Ogólno- 
słowiańskieśo odbył się w sali „Roma* 
wiec, na którym przemawiali przedstawi- 
ciele Narodowych Komitetów Słowiań- 
skich i przedstawiciele partii politycz- 
nych. 

Ogólnosłowiański Komitet ma na celu 
wszechstronną współpracę wszystkich 
Słowian. We wszystkich państwach slo- 
wiańskich istnieją tzw. Komitety Sło- 
wiańskie, które zrzeszone są w ogólno- 
słowiańskim Komitecie, powstałym w 
Moskwie w r. 1941. W Polsce Komitet 
Słowiański został utworzony w sierpniu 
1945 roku. 


SYTUACJA APROWIZACYJNA 
W KRAJU 


W wywiadzie prasowym na temat sy- 
tuacji aprowizacyjnej w kraju mia. Apro- 
wizacji W. „Lechowicz oświadczył, że 
ilość zboża znajdującego się w rękach 
państwa, zmagazynowaneśo w  „Spo- 
lem“ i w młynach wynosi razem 44.833 
ton, w tym pszenicy 2886 ton, żyta 13.353 
t, i mąki żytniej 6.736 t. Poza tym w 
drodze do Polski znajdują się ładunki 
26.000 t. mąki pszennej z zakupu własne- 
go i kilka tysięcy tom pszenicy z zale- 
głych dostaw UNRRA. 

Kwota przyznana Polsce do zakupu w 
St. Zjednoczonych A, P. zboża wystarczy 
na zakupienie w- lipcu 18.000 ton pszeni- 
cy oraz równoważnik 12 ton pszenicy w 
mące pszennej. Otwarły się również 
możliwości zakupów  wolnodewizowych 
w Kanadzie. 


110 MILIARDÓW NA INWESTYCJE 


Sejmowa Komisja Planu Gospodarcze- 
go i Komisja Skarbowo-Budżetowa obra- 
dowała nad planem inwestycyjnym na 
rok 1947. Poseł Rapaczyński (PPS) poin- 
formował Komisję o wykonaniu planu 
inwestycyjnego na rok 1946. Plan finan 
sowy wykonano na rok 1946 w 91,5 proc., 
plan rzeczowy: w 75,6 proc. Największe 
inwestycje dokonane zostały w komuni- 
kacji w urządzeniach- elektrotechnicz- 
nych, w przemyśle węglowym, metalo- 
wym, włókiennicrym i chemicznym, Rów- 
nież poważnych imawestycji dokonano w 


Z kraju 


przemyśle spożywczym í rolniczym oraz 
w samym rolnictwie. Wykonano między 
innymi  melioracje, przekraczające 100 
prec. planu. 

Plan inwestycyjny w roku 1947 ozna- 
cza powiększenie nakładów o 1/3 w po- 
równaniu z rokiem 1946. Na akcję 
zwiększonych inwestycji na rok 47 rząd 
zamierza zmobilizować 110 miljr. zt. 

Pokrycie wydatków inwestycjnych 
w reku bieżącym przewiduje się ze środ 
ków krajowych — 85.384 mil. zł, ze: 
środków zagranicznych 21.015 mil. zł. 
(dostawy UNRRA, import różnych su- 
rowców i maszyn, dostawy reparacyjne 
itp.), do tego dochodzi jeszcze plan do- 
datkowy w wysokości 3.336 mil. zł. Na 
odcinku roinictwa, leśnictwa i rybołó- 
stwa inwestycje wyniosą 13 milr. zł, Na 
odbudowę Warszawy przeznacza się 
24,7 proc. ogólnej kwoty, przeznaczonej 
na inwestycje w ramach Min Odbudo- 
wy — tj. przeszło 26 milr. zł. 

W. zakresie zaopatrzenia wsi w nawo- 
zy sztuczne plan przewiduje zużycie ich 
w r. 48-49 w ilości 1.018 tys. ton, wobec 
570 tys. ton w roku 1937/38, 


AMNESTIA PODATKOWA 


Celem ujawnienia kapitałów, przecho» 
wywanych bezproduktywnie w sektorze 
prywatnej gospodarki. celem stworzenia 
jm możliwości pozytywnego udziału w 
akcji odbudowy Państwa, a przede. 
wszystkim umożliwienia im dokonania 
inwestycji na Ziemiach Odzyskanych 
(zakładanie nowych przedsiębiorstw, od- . 
budowa, przebudowa, lub budowa nie- 
ruchomości itp.) zosiała uchwalona przez 
Sejm ustawa o tzw. ulgach inwestycyj-. 
nych. 

W myśl ustawy osoby, które dokonają 
inwestycji i włączą się do produktyw- 
nych procesów gospodarki narodowej 
skorzystają z następujących ulg: 

1. Władze skarbowe nie będą przepro- 
wadzały dochodzeń co do pochodzenia 
sum wydatkowanych na te inwestycje. 

2. Ujawnione kapitały, podlegające po- 
datkowi od wzbogacenia się wojennego, 
zwolnione są od tego podatku. 

3. Sumy wydałkowane na inwestycje 
zwolnione są od podatku dochodowego. 

Podatnik aby skorzystać z ulg winien 
dokonać: 

a) uwidocznienia w księgach sumy za- 
tajonych składników majątkowych w ter- 
minie do 31 sierpnia 1947 roku, 

b) w tym samy ma czasie zgłosić ujaw- 


nienie kapitału we właściwym  urzędzi 
skarbowym, 

c} o ile chodzi o inwestycje na odbu 
dowę. przebudowę, lub budowę nierucho- 
mości — znalezienie nowego przedsię- 
biorstwa na terenie Ziem Odzyskanych 
oraz iunych przedsiębiorstw na terenie 
calej Polski, których wykaz ustała odpo- 
wiedaia wladza. 

d) wydatkować całkowicie sumy na te 
inwestycje w terminie do dnia 31.XIL 
1947 r. 


OTWARCIE PAŃSTW. MUZEUM 
W OŚWIĘCIMIU 


W siódmą rocznicę przybycia do 
Oświęcimia pierwszych transportów pol- 
skich więźniów politycznych nastąpiło 
uroczyste otwarcie Muzeum w Oświęci- 
miu które ma być dowodem prawdy o 
człowieku i jego walce o wolność oraz 
dokumentem bestialstwa niemieckiego 
nad podbitymi narodami w czasie wojny 
1939 — 1944 r, W uroczysłości otwarcia 
Muzeum wziął udział premier Cyrankie- 
wicz oraz delegaci b. więźniów politycz- 
nych z zagranicy. 


RZAD POLSKI PROTESTUJE PRZE- 

CIiWKO OFICJALNEMU UDZIAŁOWI 

RZEDSTAWICIELI NARODU BRYTYJ- 

SKIEGO W POGRZEBIE W. RACZ- 
KIEWICZA 


Rząd polski wystosował do rządu bry- 
tyjskiego notę protestacyjaą w związku 
z oficjalnym udziałem rządu brytyjskie- 
go w pogrzebie b. Prezydenat R. P. 
Raczkiewicza 

Nota rządu polskiego stwierdza: że 
udział oficjalnych przedstawicieli rządu 
brytyjskiego w pogrzebie Raczkiewicza, 
eraz delegowanie oddziału wojskowego 
z tzw. P, K. P, R. do asysty w uroczysto- 
ściach pogrzebowych, oraz sam fakt opu- 
blikowania specjalnego komunikatu — 
znajduje się w wyraźnej sprzeczności z 
dotychczasowymi oświadczeniami 
brytyjskiego co do charakteru azylu, 
udzielonego' b. emiśracyjnemu rządowi 
polskiemu oraz co do charakteru P. K, 
P. R. 


rządu 


NA FRONCIE WALKI 
ZE SPEKULACJĄ 


Przeszkolenie konirolerów społecznych 
spośród robotuików i pracowników umy- 
słowych trwa. W najkrótszym czasie ma 
być przeszkolonych około 15.000 takich 
kontrolerów. W międzyczasie Komisja 
Specjalna przy pomocy kontrolerów spo- 
łecznych przeprowadza 
sklepów, zakładów handlowych — w 
akcji walki ze spekulacja i wykrywa wie- 
le nadużyć. Wiani tych nadużyć są ka- 
rani i odsyłani do obozu pracy. 


liczne lustracje 


W Olsztynie Komisja Specjalna aresz- 
towałą kierownika Oddziału „Społem“ 
p. Jopka za przetrzymywanie w swoim 
prywatnym mieszkaniu różnych towa- 
rów, przeznaczonych do rozdziału w 
akcji „Przemysł dla wsi". W Poznaniu 
został aresztowany właściciel iabryki 
świec J. Drewniak — za prowadzenie 
łałszywej księgowości. Naraził on skarb 
Państwa z tytułu tych iałszerstw na stra- 
ty sięgające około 5 mil, zł. 


W Szczecinie w wyniku przeprowadzo- 
nej kontroli sklepów spożywczych spisa- 
no 52 protokuły karae, w Szczecinku — 
40 za pobieranie nadmiernych cen za ar- 
tykuły pierwszej potrzeby. 


Wśród właścicieli sklepów nastąpiły 
aresztowania. W Białymstoku delegatu- 
ra Komisji Specjalnej przeprowadziła po- 
dobne kontrole. Na 137 skontrolowanych 
sklepów sporządzono 50 protokółów kar- 
nych. Zatrzymano 5 kupców. W Krako- 
wie 33 ekipy kontrolne zlustrowały 285 
punktów sprzedażnych, sporządzając 70 
protokółów karnych. 


W Gdańsku obywatelskie Komitety 
Kontroli Społecznej skoutrolowały 250 
punktów sprzedaży artykułów pierwszej 
potrzeby. Spisano 60 protokółów kar- 
nych i wykryto duże ilości towarów, zma- 
$gazynowanch w celach spekulacji. W 
Warszawie na skutek pobierania przez 
niektóre sklepy nadmiernych cen za ar- 
tykuły żywnościowe i tekstylne nastąpi- 
ły liczne aresztowania 
zamknięcia sklepów. 


spekulantów i 


Wiadomości różna 


Do Szczecina przybyło 477 żoł- 
nierzy z byłej dywizji generała 
Maczka. 

—0— 

Do Polski przybył naczelny dy- 
rektor Spółdzielni Przesyłek Pa- 
czek amerykańskich „Care“ N. 
Randolph. W najkrótszym czasie 
stowarzyszenie to nadeśle do Pol- 
ski większe ilości odzieży i żyw- 
ności, przeznaczonej dła uczącej 
się młodzieży. 

—0-— 


Do portu gdyńskiego zawinął 


statek brytyjski przywożąc na 
swym pokładzie 1707 repatrian- 


tów polskich z Wielkiej Brytanii. 
—-0— 

W maju bieżącego roku polski 
przemysł papierniczy wyproduko- 
wał 17.742 tony papieru. Zeszy- 
tów dla szkół wyprodukowano 9 
milionów 31 tys. sztuk. Hość pa- 
pieru na druk podręczników 
szkolnych w roku bieżącym wy- 
niesie 42 tys. ton. 

—0— 

Tegoroczne Święto Morza ob- 
chodzone będzie w całym kraju 
w dniach 23 -— 29 czerwca. Głów- 
ne uroczystości odbędą się w 
Szczecinie. 

—-0— 

Ponad 7 milionów osób w Pol- 
sce korzystało w maju z zaopa- 
trzenia kartkowego. 

—0-—— 

W katastrofie kolejowej ‘pod 
Tarnowem poniosło śmierć if o- 
sób oraz 10 zostało ciężko rat- 
nych. : 

— 0 — 

Bawiąca w kraju delegacja Po- 
laków z Afryki, w porozumieniu z 
władzami polskimi, przygotowuje 
powrót 17 tys. rodaków, znajdu- 
Jacych się w obozach Afryki 
Wschodniej. S 


nn e 
BT 


Centralny Komitet Organizacyjny Lewicy PSL. 


Redakcja: Warszawa, Brzeska 19 m. 6, czynna w dai» powszednie od godz. 18 do 19. 


Redaguje Kolegium Redakcyjne. 


Redakcja rękopisów nie zwraca. 


a z ml w mL m z 


Administracja: Chłopska Spółdzielnia Wydawnicza, Al. Jerozolimskie 119. 


a 


Prenum. mies. wynosi 20 zł. Prenum. zbiorowa (od 3-ch egz. wzwyż na jeden adres) po zł. 15 mies. Cena pojedyńczego num. 5 zł. 


Opłatę za prenumeratę należy przekazywać przekazem pocztowym pod adresem administracji. 
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Składano w drukarni Chłopskiej Spółdz. Wydawn., Al. Jerozolimskie 119, Tłoczono w druk. „Czytelnik”, Marszałkowska %5. 


B-20066 


